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Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  d. S. Listopada.
N. Pan w czora j na zamku Sans - sousi 

W .  Xiążęcemu Heskiemu nadzwyczajnem u 
P osłow i i pełnom ocnem u M in is trow i,  Xięciu 
zu S a y n - W i t t g e n s t e i n -  i i e r l e b u r g ,  dać 
posłuchanie p ryw atne  i z rąk jego n o w o  w y ­
go tow ane  dlań pisma zawierzytelniające w ła -  
dzcy jego przyjąć raczył.

Wiadomości zagraniczne.
R ó s s y a,

Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 29. Październ.
Przez  Reskrypt , C e s a r s k i  m ianow any ka­

w alerem  orderu  Ś. A nny 1 klassy Cesarsko- 
Królewski Austryacki Radzca D w o ru  Neu- 
mann.

Przez  Ukazy C e s a r s k i e  do Rządzącego 
Senatu , 29. W rześn ia  Ł o w c z y  D w o r u ,  xiąźę 
Nikita W ołkoiiskoj, z p o w o d u  śłabości zd ro ­
w ia ,  na w łasną p rośbą ,  otrzymuje zupełne u- 
wolnienie  od służby. — Petersburski Ę w a n -  
gelicko-Luterski G enerał-Superin tendent P au -  
Rer, m ianow any  d u ch o w n y m  V ice -p re z y ­
dentem Generalnego Konsystorza tegoż w y .  
znania, — M ohylewski gubermjalny M arsza­

łek, Radzca S tanu Hołyński, w  nagrodę gor­
liwej służby i odznaczających się p rac ,  m ia­
no w an y  Rzeczywistym  Radzeą Stanu.

Rozkazami Cesarskiemi oznajmionemi R zą­
dzącemu Senatow i przez w łaśc iw ych  Mini­
s t ró w ,  stósownie do  Zdania Komitetu Mini­
s t ró w ,  w  nagrodę gorliwej służby i p rac ,  zo ­
stali podniesieni, z M inis terw stw a Skarbu, do 
rang : Radzcy H o n o ro w e g o ,  Sekretarze Kol- 
legialni: Sekretarz Izby Skarbow ćj Witebskiej, 
W ąso w icz  i Sekretarza Kollegialnego, Sekre­
tarz  guber. Szef biorą tejże Izby  Ingild iejew . 
— Z M inisterstwa . O św iecen ia , do Rang: 
Radzcy D w o ru ,  Assesor Kollegialny, N a d z o r ­
ca gm achu  sklepów w  Petersburgu, zw anego 
S z c z u k in -d w o r , Raciborski.  Assesora K ol­
legialnego, Radzcy H o n o ro w i:  Nauczyciel
języka francuzkiego przy gimnazyum Mińskiem 
M ontegrandi, Nauczyciel języka Niemieckie­
go przy Kow ieńsk ićj p o w . szkole dla szlachty 
Kujawski i Starszy Nauczyciel 2 Kijowskiego 
gimnazyum Korobkin.

Przez Ukaz C e s a r s k i  do Kapituły orde­
ró w ,  z dnia 21 W rz e śn ia ,  w  liczbie, innych 
m ianow any został kaw ale rem  orderu  S w . An­
ny 3 klassy, dywizyjny kw aterm istrz  8 dyw- 
pieszej, Sztabs-kapitan  Generalnego Sztabu 
M icewicz, w  nagrodę odznaczonej gorliwością  
służby i zaliczony do tegoż orderu  K ano-
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n ik  K i jo w sk i ,  D z iekan  In flan tsk i ,  P ro b o sz cz  
O suńsk i ,  X . K u p r e w ic z ,  na  szczególne za le­
cenie K o m ite tu  M in is t ró w ,  w  n ag rodę  g o r l i ­
w e j  s łużby  i odznacza jących  się p rac  jego.

Z  O d e s s y ,  dnia 18. P aźdz ie rn ika .
(G a z ,  Szląska.)  — P o c h o d y  w ojska w  o k o ­

licy nasze j t r w a ją  ciągle. C a ła  10. d y w iz y a  
arm ii  rossyjskiej,  k tórej każdy pu łk  po  4 liczy 
ba ta l iony ,  w k ró tc e  tu  stanie. P rz ez n acz o n o  
ją do uzupe łn ien ia  u b y tk u ,  k tó ry  w  I5 te j dy- 
w iz y i  podczas p o b y tu  jej nad  b rzegam i C zer-  
kasyi p rzez  c h o ro b y  a m ia n o w ic ie  p rze z  szkor­
b u t  (gnilec) w  k ró tk im  b a rd z o  povystal czasie.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 31. P aździern .

Dzisiaj D z i e n n i k  s p o r ó w  w  ob sz e rn y m  
ar tyku le  w y s tę p u je  w  o b ro n ie  n o w e g o  Mini- 
s te ryum .

K  o n s  t y  t u c y  o n i s t  a zbija w ia d o m o ś ć ,  że 
P a n  T h ie r s  po  o b rad a ch  I z b y  n ad  adressem  
do  W ł o c h  się uda.

M arszałek  Sou lt  jako M in is te r  w o j n y  nas tę ­
pu jącą  do  arm ii w y d a ł  p ro k lam acy ę :  “Ż o łn ie ­
r z e ,  zaufanie K ró la  s taw ia  m ię  n a  czele w a -  
szem . P rz y ją łe m  zaszczyt p rze w o d n ic z e n ia  
w a m ,  p r z e k o n a n y ,  że z a w s z e  będziecie  g o ­
to w i  do pełn ien ia  o b o w ią z k ó w ,  k tó re  p ra w o ,  
p rze p isy  w o js k o w e  i s ła w a  oręża  f rancuzkiego 
na  w a s  w k ład a ją .  P os łu szeńs tw o  dla p r z e ło ­
żo n y c h ,  ścisłe p rzes trzegan ie  karnośc i ,  p u n k ­
tu a ln o ść  w  służb ie ,  ocalenie tej w o js k o w e j  
zaży ło śc i ,  s tanow iące j  całość i siłę w o jsk a  — 
te g o  to  K ró l  i kra j po  w a s  się spodz iew a ją  
i to  zapew -ne,  jak w  najp iękniejszych  epokach  
d z i e jó w  n aszy c h ,  m ię d zy  w a m i  znajdą. Z n a ­
cie m n ie ;  w ie c ie ,  że w ie ie  w y m a g a m ;  że ani 
za n ie d b y w a n ia  s łużby  ani zapom nien ia  o b o ­
w i ą z k ó w  nie śc ie rp ię ;  ale w iec ie  te ż ,  że sta­
ra n n o ść  m o ja  o w a s ,  o u t rz y m a n ie  p r a w  w a ­
sz y c h ,  o po lepszenie  Josu w a sz e g o  n igdy nie 
s p o c z y w a  i że z a w sze  czuję się być szczęśli­
w y m ,  jeżeli m o im  to w a r z y s z o m  b ro n i  n a g ro ­
d y  k ró le w sk ie  w y je d n a ć  m ogę . S puszczam  
się  n a  w a s ,  ja k  w y  na m n ie  spuszczać się m o ­
żec ie ,  g d yby  o to  iść m ia ło ,  ab y  w  po łącze­
n iu  z naszą  w a le c z n ą  g w a r d y ą  n a r o d o w ą  do 
u t rzy m an ia  spokojności i p o rzą d k u  się p r z y ło ­
ż y ć ,  albo gdy b y  K ró l  nas do  o b ro n y  granic, 
h o n o r u  i godnośc i F ra n cy i  w e z w a ć  miał. — 
(podp.)  M a rsz a łek ,  X i ą z ę  D a l m a c y i . «

R z ą d  ogłasza dzisiaj nas tępu jącą  telegrafi­
czną  depeszę  z B a jonne  z d. 30. Październ ika : 
„ J u n t a  M adrycka d. ‘26. m. b. się ro zw ią za ła .  
G e n e ra ło w ie  O ’D onne ll  i Hr. Relascoain  tu  
p r z e b y w a j ą . «

S ły c h a ć ,  że P an  M atth ieu  de  la R e d o r te  
n a ty ch m ias t  m a  być  o d w o ła n y  z H iszpanii  a 
H r .  W a le w sk i  ze  W s c h o d u .

H r.  S e r r u r i e r ,  P a r  F ra n c y i ,  w y je c h a ł  do  
H a g i ,  z a w o z ą c  K ró lo w i  W i lh e lm o w i  11. p o ­
w in s z o w a n ia  K róla  F r a n c u z ó w  z p o w o d u  
jego na t ro n  w stąp ien ia .

G i e ł d a ,  d n i a  31.  P a ź d z i e r n i k a .  D z i ­
siejsza gie łda m nie j  zaspakajała od w c z o ra j ­
szej. P rok lam acya  M arszalka S ou lta  do armii 
p rz e m y ś ln ik o in ,  jak się zda je ,  nie podobała  
s ię ,  k iedy w  nie j jakąś o b a w ę  rządu  upatru ją .

Z  d n i a  1. L i s t o p a d a .
D z i e n n i k  s p o r ó w ,  do tychczas  je dyny  

o b ro ń c a  n o w e g o  M in is te ry u m , rozb ie ra  dzi­
siaj w  o b sz e rn y m  ar tyku le  sys tem , jakiego 
z d a n ie m  jego ,  now ry  gabinet t r zy m ać  się p o i  
Winien. r

X iążę E s te rh a z y ,  A m b a s sa d o r  austryacki 
w  L o n d y n ie ,  m ia ł  onegdaj b a rd z o  dług ie  p o ­
s łuchan ie  u  K róla. Dzisiaj do  L o n d y n u  w y ­
jeżdża. J

C o m m e r c e  p o w i a d a :  „ Z d a je  się być n ie ­
z a w o d n ą ,  że u s ta n o w ien ie  cz te re ch  n o w y c h  
p u łk ó w  jazdy i 8 b a ta l io n ó w  ty r a l ie r ó w  do  
u tw o rz e n ia  k ró lew sk ie j  g w a rd y i  p rzy b o c zn e j  
zm ierza .  O rgan izacyę  jej p o w ie r z o n o  Xięciu 
O r le a ń sk ie m u ,  k a w a le ry ą  Xiąźę N em o u rs  m a 
u tw o r z y ć .  Zajm ują  się sp o rzą d ze n iem  b a rd z o  
św ie tn y c h  m u n d u r ó w  dla tego szczególnego 
ro d za iu  w ojska.. .  o o
. i 1 aZr,.s-azela P rzy<aczając nas tępu jący  w y ją ­
tek  z 1 , m e s ,  s p o d z ie w a  się ,  i l  pU tES. 
rian o d p o w ie d z ie ć  m e  om ieszka:  „D o n o sz ą  
nam  z P a ry ż a ,  że p rz y  sposobnośc i  p rzesile­
niai m in is te rya lnego  P an  R e n m sa t  z w ie lk a  
godnośc ią  n a p rz e c iw  K ró lo w i  w y s tą p i ł ,  p o d ­
czas kiedy P an  T h ie r s  szczególną o k a z y w a ł  
uiegtosć. D o b rz e  z a w iad a m ia n e  osoby t w ie r ­
d z ą ,  ze p rz y  u tw o r z e n iu  gab ine tu  z dnia 1. 
M arca  P a n  I h i e r s ,  dla u reg u lo w a n ia  s w o ic h  
p r y w a tn y c h  in te r e s s ó w ,  k tó re  w ó w c z a s  
w  b a rd z o  s m u tn y m  by ły  s ta n ie ,  500,000frank, 
pozyczki o t r z y m a ł ,  k tórą  to  sum m ę z h o n o r a ­
r iu m  dla s w e j  „h is to ry i  C e s a r s tw a « z w ró c ić  
chciał. O koliczność  ta d o w o d z i ,  że s t a n o w i ­
sko Pana  T h ie rsa  nie b a r d z o  zaszczy tne .« __
P ra ce  oko ło  w z m o c n ie n ia  stolicy d a l e j  k o n -  
t y n u j ą  i dzisiaj jeszcze zn aczne  ro b o ty  w  an- 
t r e p ry z ę  puszczono .

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dn ia  30. Październ ika .

, L e e d s -  l i m e s  donosi ,  że w  ró ż n y c h  czę­
ściach Anglii u tw o r z y ła  się n o w a  zagorzała  
sekta p o d  n a z w ą  św ię ty c h  osta tn iego  dnia. 
ukaza l i  się oni na p i e r w  w  H erfo rd sh ire  i L e i­
ce s te rsh ire ,  rozszerzy li  się z tam tąd  po  L a n ­
cashire  i Y o rk sh ire ,  a p o te m  posunęli  s ję <j0 
D u rh a m  u i N o r th u m b e r la n d u .  O b o k  biblii 
opiera ją  oni sw o ją  naukę na księdze M o rm o n  
k tó re j  t r e ść ,  w y r y t ą  n a  b lachach  m iedz ianych
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W głębi Ameryki znaleść miano. Zdaniem ich, 
oni sami tylko uczę praw dziw ej w ia ry ;  ci t y l ­
ko mogę wnijść  do królestwa niebieskiego, 
którzy przez zanurzenie się w  w odzie  chrzest 
o trzy m u ją ; teraźniejszy ród ludzki jest ostatni; 
w ysłano  ich z umysłu na św ia t ,  aby Synow i 
człowieczemu drogę utorowali. Nadto przy­
pisują im zdolność w ypędzania  dyab łów , le­
czenia chorób przez samo przykładanie rąk, 
opierania się działaniu najzjadliwszej trucizny, 
m ówienia  dziewięciu językami i robienia cu­
d ó w  różnego rodzaju.

gir  G. Shee udał się dnia 16. Października 
na miejsce swego poselstwa do Sztutgardu.

Z d n i a  31.  P a ź d z i e r n i k a .
M o r  n i n g -  C h r  o n  i cl  e raz jeszcze ro z b ie ­

rając niektóre ustępy odpow iedzi Pana T hier-  
sa na m em orandum  L orda  Palm erstona, w y ­
nurza zadziwienie sw o je ,  że F rancya z po­
w o d u  sprzymierza z Rossyą w y rzu ty  czyni 
Anglii i źe jćj doradza, iżby raczej na w o jn ę  
z Rossyą narazić się była pow inna , aniżeli ko­
rzystne jej ofiary przyjm ować. C h r o n i c i e  
jest tego zdania, źe postępowanie  takow e  ze 
strony A n g l i i  byłoby tern p rzew ro tn ie jsze , i le  
że kraj ten  w  w ielu  w zględach słuszne ma 
p o w o d y  do utrzymania przyjaznych slósun- 
k ó w  z Rossyą.

X. M atews przybyw szy  nie d aw n o  tem u 
do Sligo, odebrał tam od m nóstw a do Thee- 
totalismu naw róconych  osób przysięgę. T a ­
meczni Theetolaliści ( t. i. li tylko herbatę  p i­
jący) w  ilości 1600, odbywali uroczyste ob­
chody po całem mieście. W  skutek tego na­
w rócen ia  przeszło 70 szynków  w  mieście 
tem  w ódkę  p rzedaw ać przestało.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  d. 24. Październ.

(Gał. M e sse n g .)  — Następujące w iarogodne 
opisanie pożegnania się Królowej Krystyny 
z jej dziećmi rozczuli zapew ne  każde serce, 
mające jeszcze jakieś uczucie. G dy młoda 
K ró lo w a  Izabella i je) siostra spać się kłaść 
m iały , p rzyw oła ła  je matka do siebie i p o w ie ­
działa im , że je nazajutrz opuści i na czas nie­
jaki z niemi się rozstanie. Wszystkie trzy na­
stępnie rzew n ie  płakać zaczęły. Gdy p ie rw ­
sze rozczulenie przem inę ło ,  pow iedziała  Re- 
gentka dzieciom sw o im , źe stan jej zdrow ia 
zmianę pobytu potrzebną czyni, i zapytała 
czyby sobie życzyły, żeby matka ich um rzeć 
miała. Dzieci nic nie odpow iadając , tkliwie 
matki całować nie przestawały. Ta  następnie 
starszą córkę , K ró low ą  Izabellę, w  macie­
rzyńskie sw e wzięła  objęcia, dała jćj krótkie, 
w ie k o w i jćj odpowiadające przestrogi, napo .

minając ję ,  żeby nigdy nie zapom ina ła , jakie 
w ie rn i  jej poddani dla niej ofiary ponosili. 
Uściskała ją p o w tó rn ie  i rzew nem i ją zalała 
łzami. Stary żo łn ie rz ,  który był świadkiem 
tej sceny, tak został w zruszony ,  źe broń na 
bok postawić musiał,  aby sobie oczy zasłonić. 
K ró low a  Krystyna, aby pożegnaniu koniec 
po łożyć, chciała dzieci oddalić, ale młodsza 
infantka zawołała płacząc: „Mal ko ,  chcemy
z tobą iść, nie możemy tu zostać same.“ Na 
te s łow a K ró low a zemdlała. Przyszedłszy 
znow u  do siebie, powiedziała có rkom , ze 
tylko przez krótki czas nieobecną będzie , a 
osoby, k tórym  je p ow ie rza ,  na wszelkie za ­
sługują zaufanie. Zalecała im , żeby tym  tak 
były posłuszne, jak jej samej. Regentka uści­
skała |e następnie p o r a ź  ostatni, ale tak długo 
je trzymała w  objęciach sw o ich ,  iż nareszcie 
trzeba było dzieci matce o d e b r a ć .  Zemdlała 
na now o  i została przez długi czas zupełnie 
bezprzytomną. — Przed  w yjazdem  K ró lo w a  
raz jeszcze dzieci sw e  widzieć chciała, ale p o ­
n iew aż  już spały, nie mogła w ięc  na sobie 
przenieść, aby je z słodkiego snu przebudzić  
miała. Pa trząc  na nie z łzami w  oczach, na­
stępującą m odlitw ę przed łóżkiem ich zm ó­
w iła :  uO byB óg  i Hiszpanie w as  uszczęśliwić 
raczyły , kochajcie matkę w aszę ,  jak ona w a s  
kochać nie przestanie !« Po tćm  odezw ała  się 
pasując się w idocznie  z uczuciem największej 
boleści do osób ją otaczających: „Teraz  czas, 
abyśmy miejsce to opuścili.“ Płakała ciągle 
aż do zaambarkowania. Lud zalegając t łum ­
nie drogę, kędy przechodziła , spoglądał na 
nię z p onurem , ale jednak p raw d z iw em  usza­
nowaniem.

W ł o c h y .
Z R z y m u ,  dnia 22. Październik.

K rólew sko - Pruski Spraw ujący  interessa, 
P an  Buch, dzisiaj do Berlina odjechał, p rzed­
staw iw szy w p rz ó d  K ardynałow i Sekre tarzo­
w i  Stanu Lambruschini Sekretarza legacyi 
Pana Nagler jako intermistycznego S p ra w u ­
jącego interessa. Papież w y n u rzy ł  u b o lew a­
nie sw o je ,  że z pow o d u  chw ilo w ćj  swej sła­
bości, Panu Buch posłuchania pożegnalnego 
dać nie mógł.

S y  r y  a.
Dodatek do E c h o  d e l ’O r i e n t  z dn. 16. 

P a ź d z i e r n i k a  donosi (zgodnie z już udzieloną 
wiadomością z W iedn ia)  c o  następuje: „O krę t  
„Tyhiri B ahri“ opuścił Smyrnę d. 12, w ieczo ­
rem. W  czasie odbijania od brzegu tego sta­
tku parow ego  zn a jd o w 3^ s'^ A d m ira ło w ie
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S to p fo rd ,  B ande ira  i K o m e n d a n t  W a lk e r  z 5  
angielkiemi o k rę ta m i l in io w e m i ,  jednym  tu ­
reck im  o k rę te m  l in io w y m  i |eduą  aus tryacką 
irega ią  w  Beirucie .  D n ia  9. zrobili sp rzym ie­
rze ń cy  d e m o n s tr a c y ą ,  w  celu  uderzen ia  na 
B e i ru t ;  So lim an  Basza p o w ró c i ł  ta m że  dn. 8., 
o p u śc iw szy  s t a n o w is k o ,  z a jm o w a n e  dotąd  
W  p e w n e j  odległości od  m ia s ta ,  z k tó rem  
w  ciągłych z o s ta w a ł  zw iązkach .  P rz y  su ro ­
w s z e j  dem ons tracy i z s t ro n y  s p rz y m ie rz e ń c ó w  
n ie  poczyta ł G ene ra ł  egipski za rzecz  dogodną 
s ta w ió  im  cz o ło ,  i sp ieszno  opuśc ił  to miasto 
z 80S lu d ź m i,  k tó ry ch  tam  p o p rz e d n io  zosta­
w i ł .  P o  w y ru s z e n iu  z miasta rozp ie rzch l i  się 
E g ip c y a n ie , i w id z ia n o ,  jak  S o l im a n  Basza, 
w  to w a r z y s tw ie  d w ó c h  o f ice ró w  spiesznie się 
ku  p o łu d n iu  z w ró c i ł .  D n ia  9. w ie c z o re m  
z w ia s to w a ły  zapalone  na w y b rz e ż u  m orsk iem  
ognie  z w ią z k o w y m  o puszczen ie  miasta tego 
p rz e z  E g ip cy an .  N a żądan ie  m ie sz k ań có w  
B e iru tu  w ys ła l i  A d m ir a ło w ie  w o js k o  i zajęli 
m ias to  w  c h w i l i ,  w  k tó re j  m ieszkańcy  zapeł­
niali w y ł o m  dla zapobieżenia  p o w r o t o w i  Egip  
cyan, W  cytadelli beiruck ie j z n a jd o w a ła  się 
m ina  i m ieszkańcy  zaw iadom il i  o n ie j ;  ale n ie ­
s te ty  nagły  jej w y b u c h  w  czasie ś ledzen ia  tejże 
p o z b a w i ł  jednego  angielskiego kadeta  i d w ó c h  
angielskich m a i tk ó w  życia. Ze zaś po  zajęciu 
B e i ru tu ,  obóz  pod  D sch u n ich e m  n ie p o t rz e ­
b n y m  się o k aza ł ,  w szy s tk ie  w o jsk a  sp rzy m ie ­
r z e ń c ó w  na o w y m  p ie rw s z y m  punkcie  zgro 
m a d zn n o .  D o w ie d z ia w s z y  się sp rzy m ie rze ń  
cy dnia 1 0 ,  źe się Ib ra h im  Basza na czele Ó000 
w y b o r o w e g o  w o jsk a  w  n ie w ie lk iem  odda le ­
n iu  od  B e iru tu  w  m o c n e m  zna jdu je  s t a n o w i ­
s k u ,  po s tan o w il i  nań uderzyć .  W y s łan o  p rz e ­
c i w  n ie m u  4000ny k o r p u s ,  z łożony  z sam ych  
T u r k ó w ,  p o d  d o w ó d z tw e m  S elim a Baszy, 
k tó re m u  G en e ra ła  Jo c h m u sa  i C o m m o d o re  
Napiera  p r z y d a n o ;  k o rp u s  z 4 0 0 0 górali, z P u ł ­
k o w n ik ie m  H o d g e se m ,  angielsk im  G en e ra l­
n y m  K o nsu lem  w  E g ip c ie ,  na  cze le ,  zasłaniał 
jego sk rzydło .  U d e rz e n ie  by ło  tak n a ta rcz y ­
w e ,  że s ta n o w is k o ,  m im o  silnego o p o ru  E g ip ­
cy a n ,  po  kilku c h w i la c h  z d o b y to ;  10C0 E g ip ­
cyan za b ran o  w  n ie w o lą ;  resz tę  t ru p e m  p o ło ­
ż o n o ,  r a n io n o ,  albo do  ucieczki zm uszono .  
C h o r ą g ie w  Ib ra h im a  Baszy i dw adz ieśc ia  dział 
p o ło w y c h  w p a d fy  w  ręc e  T u r k ó w ,  k tórzy  
w  tej s p ra w ie  w y ż sz e  nad  w sze lk ie  p o c h w a ły  
okazali m ę s tw o .  G o r l iw o ś ć ,  r o z w a g a  i m ę ­
s tw o  Selim a Baszy z jedna ły  tem u  G e n e ra ło w i  
szacunek  europejsk ich  oficerów, zaufanie sw ych  
żo łn ie rzy  i zalecają go p rzychy lnośc i  rz ą d u  
ottom ańskiego . A rm ia o ttom ańska z w ię k sz a  
się codziennie  p rze z  egipskich z b ie g ó w ,  a ci, 
co w  osta tn ie j w a lc e  unikli szabli tureckiej! 
p rz y b y w a ją  z w szy s tk ich  s t ro n  i zaciągają się

p o d  chorąg ie  Sułtana .  E m ir  E! - Kassim ścigał 
na  czele licznych  górali uciekającego ib ra h im a  
k tó re m u  tylko m a ły  oddzia ł  jazdy to w a r z y ­
szył. E m i r  Beschir  p rz y b y ł  dn ia  11. z caj. 
s w o ją  rodz iną  i o rszak iem , liczącym 800 g łów , 
do  S a id y , dla p o ddan ia  się i p roszenia o zo ­
s ta w ie n ie  go p rzy  życiu i m a ją tku .  D n ia  12 
w y s ia ł  A dm ira ł  S to p fo rd  o k rę t  p a r o w y ,  k tó -  
r e m u  po lecono  zabrać  na pok ład  Xięcia górali 
i z a w ieź ć  go do  B e iru tu .  E m i r  El - Kassim  
objął całe u r z ę d o w a n ie  E m ira  B e s c h i ra , k tóre  
tenże do tąd  w  im ieniu  M e h m ed a  A lego spra-  
w o w a  . S a .dę  do tego w z m o c n io n o  stopnia, 
ze t rze b ab y  p rzy n a jm n ie j  25 — 30,000 żo łn ie­
r z y ,  aby  k o rzystn ie  na n ię u d e rz y ć ;  w ś r ó d  
o b ec n y ch  okoliczności zaś o tern ani m yśleć  
m e  m ożna. Z b ie g o w ie  z S a i n t  J e a n  d ’A c r e  
przyn ieś l i  łz z e to w i  Baszy w ia d o m o ś ć ,  że w  
m iejscu tern ka rność  w o js k o w a  ca łk iem  usta-

’ ze , łam w ięce j  jest ch o ry c h  i zn iechęco­
nych , niz do  bo ju  ochoczych  żołnierzy . W s z y ­
stko ro k u je ,  ze za na jp ie rw sze rn  u d erz en ie m  
tw ie r d z a  się ta podda. C o m m o d o re  N ap ie r  
poczyn ił  z „ P o w e r f u le m  « i kilkoma o k rę ta m i 
p a r o w e m ,  p o t r z e b n e  p rz y g o to w a n ia  do  o p a ­
n o w a n ia  1 r ipo l .su ,  p rze z  zdobyc ie  k tó reg o  
stałby się im tan p a n e m  całego w y b rz e ż a  sy­
ryjskiego W  ten  sposób  pozos tan iem y p an i  
m . w y p a d k ó w ,  w te d y  n a w e t ,  g d y b y  Pp o r t  
ro  u miała  eskadrę do  opuszczenia na czas n ie­
jaki w y b rz e ż y  tu te jszych  zmusić. P o d łu g  naj-  
u m ia rk o w a n sze g o  ob liczen ia  podają  liczbę

20 000VV /  ,r a , " 0nyC,h ' Pol"Sf> (:h Eg ipcyan  na  20,0U0. / - tego m ożna  w y p r o w a d z ić  w n io s e k
0 dalszych w id o k a c h  M eh m ed a  Alego. N a  
pokładz ie  l i l  ahiri Bahri« zna jdow al i  się :  P u ł ­
k o w n ik  H o d g e s ,  k tó ry  w  u ta rczce  d. 10. sam  
także w a lc z y ł ,  i 120 o f ic e ró w  egipskich ró ż ­
nych  s to p n i ,  za b ran y ch  w  czasie ró żn y c h  u-  
ta rczek  w  n ie w o lą .  O k r ę t  ten  w iez ie  S u ł ta ­
n o w i  ch o rą g ie w  I b ra h im a  Baszy. **

D o s t r z e g a ć  z a u s t r y a c k i  dodaje  d o t e ,  
g o :  „ D l a  lepszego z ro z u m ien ia  ob ję tych  w  
E c h o  d e  1’ O r i e n t  w ia d o m o śc i  o E m irz e  
B eschirze  , m ogę  jeszcze z o d eb ra n y ch  w p r o s t  
z B e iru tu  z dn  12. b. m. doniesień dodać co  
n as tępu je :  W s p o m n ia n y  E m i r  z a w a r ł  ' lak 
w ia d o m o ,  dnia 5. P aźdz ie in ika  z A d m ira łem  
N top lo rdem  i Izze tem  M e h m ed e m  B aszą ,  S e -  
r a sk ie re m ,  u k ład ,  w  k tó ry m  się za z a p e w n ie ­
nie m u  życia i m a ją tk u ,  poddać  się S u ł ta n o w i
1 d w ó c h  s y n ó w  s w o ic h  w  zakład do o b o z u  
o t tom ańsk iego  w y s ła ć  zob o w ią za ł .  Ż e  zaś to  
w  ozn a cz o n y m  nie  nas tąp i ło  czasie, i E m ir  
Beschir  o p rzyczyn ie  takićj o d w ło k i  n ic  nie 
don iós ł ,  p o cz y ta ł  A d m ira ł  S to p fo rd  z a w a r ty  
Z r)'rr\  ^ k ład  za n ie o b o w ięz u jąc y  go nadal i 
ogłosił f irm an  S u ł ta n a ,  m ocą  k tó rego  E m ir

i
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Beschir z urzędu złożony i na miejsce jego, 
k rew n y  jego E m ir  E i-  Kassirn obrany został, 
k tórem u także depu tow any  jeden Izzeta Meh- 
meda Baszy w  imieniu Sułtana ozdoby jego 
n o w e j  godności wręczył. D ow iedziaw szy  się 
E m ir  Beschir d. 9. o sw ojem  złożeniu z u r z ę ­
d u ,  mocno się tein zmieszał i zamknął się 
z synami swym i w  harem ie, gdzie nikogo do 
siebie nie wpuszczał. Następnego dnia w y r u ­
szył z całą swoją rodziną i licznym orszakiem 
z stolicy swojej Deir-  e ! -K a m e r ,  i udał się do 
Saidy, gdzie d. 11. stanął i pod rozporządzenie 
Kapitana okrętu liniowego Barklaja, K om endan­
ta tamecznego) stanowiska się s taw ił;  naza­
jutrz zawieziono go na rozkaz Adm irała  Stop- 
forda z całą rodziną na pokładzie angielskiego 
okrętu parow ego  do Beirutu. Przed sw oim  
wyjazdem  z D e i r - e l -K a m a r  rozkazał E m ir  
Beschir wszystkim sw ym  D ru zo m , aby się 
z uległymi Sułtanow i Maronitamj połączyli 
i wspólnie z mmi przec iw  Ibrahimovyi Baszy 
i Egipcyanom w  pole wyruszyłi.n J

E g i p t .
Z A l e x a n d r y i ,  d. 7- Października.

(G az .  Powsz.)  — M ehm ed Ali wielką ma 
ochotę wydać rozkaz, aby jego “21 okrę tów  
liniowych i 15 fregat w yp łynę ły  w  celu w y ­
dania b i tw y  turecko - angiclskiei dywizyi, skła­
dającej się z 15 ok rę tów  lin iowych i 5 do 6 
iregat. Pan C-ochelet ile możności w ykona­
niu zamiaru tego się sprzeciwia , ale zda je  się, 
ze W icekról zdania sw ego z a n i e c h a ć  nie chce 
i rozumieją powszechnie , że już przed u p ły ­
w e m  2ch tygodni flutta jego z przystani Ale 
xandryjskiej wypłynie . Mehmed Ali zamyśla 
doświadczać losu w ojennego  i na okręty b lo­
kady uderzyć ;  jeżeli mu szczęście nie p o s łu ­
ży, chce on z flottą swoją do Salami* się 
udać , aby ją tam oddać pod opiekę eskadry 
irancuzk.ej, albo n a w e t  do T ulonu  się puścić, 
gdyby Admirał Hugon bronić go nie chciał.

en s tanow czy  krok zniewoliłby Pana T h ier-  
J? j  ? ° t Wartego i jawnego oświadczenia się. 
i ’ ? . B^tta egipska pod opiekę bandery  
b o w a łh  S' ę dot,.ta*a > Wicekról nie potrze- 
sr>alorm^»Sp  °b a w ia ć ,  ażeby tej w  porcie nie 
przymierza ran.c^ a P °Sróżkom poczw órnego
Ali p e " n y ° o h  y  F ? 8 M ehm edAlt, p e w n y  obrony łrancuzkićj, miałby dość
czasu, aby ludność Libanu aż do wioSny „a 
w o d z y  u trzym ać, podczas kiedyby Francya  
nocie egipskiej n o w ą  nadaćby mogła organi- 
zacyę, w  osadach jej w ie lu  umieścić m aitków  
łrancuzkich i W ciągu kilku miesięcy 40 okrę­
tó w  lin iow ych  i 40 fregat zupełnie uzbroić.
I rzesćłain  Panu niniejszćm  dokładny w yk az  
Egipskiej i tureckiej flotty w  porcie naszym .

P ierw sza  liczy 11 ok rę tó w  liniowych, z k tó . 
rych 3 są o 102, 6 o 100 a reszta o 80 dzia- 
ach. Pomiędzy tern i okrętami iiniowemi naj­

liczniejszą osadę ma „Aukj-«, 1168 ludzi, n a - 
słabszą *Abukir», t. j. 727 ludzi. Liczba fre- 
gat egipskich w ynosi 5 , z k tórych największa 
m a 62 dział > S i t  łudź, osady, najsłabsza 54 

1 na pokładzie. Z pomniej­
szych s ta tków  w ojennych  posiada flotta eSin-
12* 00°AWel  ° ! 22 7  20 ,d z ia ład l> 6 b ry g ó w  o i  22 działach, d w a  kutry i 3 statki paro-
^ e'- , l ta egipska liczy 14,984 ludzi osa-
to J  !• 1  T.urecka d otta liczy 10 okrę-
£ ,  fln 27 j i  2 ktdr^ ch ^ w i ę k s z y  ma 140
łudr  p  ’ !iaJr,eis*y00 d z i a ł ' 6 0 0ludzi, * regat tureckich jest 10 o 44 — 64 dzia 
łach z osadami 380 do 680 ludzi; ko rw e ty  o 
4 do 26 działach. Ogólna siła tej flotty w y ­
nosi 1588 dział i 15,621 ludzi. W ię c  połączo­
na egipsko-turecka flolta liczy: 21 o k rę tó w  
lin iowych, 15 fregat, 9 k o rw e t ,  7 b rygów ,
-  kutry , o statki pa row e  z 30,605 łudzi i 3178

Rozmaite wiadomości,
( Z  G. P o r .)  — VV « P rzew odniku  rolniczo- 

p rzem ysłow ym *, w y b o rn ćm  piśm ieezasowera.
które juz od lat4 w ychodzi nakładem i czcionka­
mi E rnesta  Gunthera  w  Lesznie , w  Nr. 10 i 
następnych z roku bieżącego, znajduje się a r­
tykuł konkursowy , rozpraw a o fabrykacyi cu ­
k ru  z b u rak ó w , nadesłane przez E d w .  hrabię  
Raczyńskiego. Za najlepszą ro z p ra w ę ,  którći 
roztrząsaniem  zajm ow ał się hrabia H enryk  
Łubieński, miał być dany medal w artośc i sta 
cze rw  zł. Nadesłano d w ie ;  jednę ze L w o w a  
przez Adama Kasperowskiego (d ruk iem  już w  
dziennikach ogłoszoną), drugą przez Antonie­
go lodo lsk iego , k tórem u, w e d łu g  przyznari 
(Jlemandot i hr. Łubieńskiego, E dw . hr. R a ­
czyński ofiarował medal, a ro z p ra w ę ,  w yże j  
w spom nioną, do druku w  P rzew o d n ik u  poda ł  
Medal ten ,  w edług  ryciny, do lOtego num eru  
w zm iankow anego  dziennika załączonej m a 
na jedne, stronie w yobrażone  rozliczne eiiible- 
mata jako to p ł u g ,  l u t n i ę  i t . p. z nadpisem
W około z Kochanowskiego : S ł u ż m y  p o -  
c z c w ć ,  s ł a w i e  a j a k o  k t o  m o ż e ,  n i e c h  
d o  p o ż y t k u  d o b r a  s p ó l n e g o  p o m o ż e .  
Drugą stronę zajmują 3 w ieńce  w a w rz y n o w e ,  
posrod u związane, i u góry  napis w  półkole: 
Zasłudze składa E d w . Raczyński. U dołu w y ­
rażony rok 1840. Nie tylko odbitki litografb- 
w a n e ,  ale 1 od lew y  n a w e t  podobnego medalu 
W idzieliśm y juz w  W arszaw ie .  Oglądamy już 
nareście w  W a rsz a w ie  następne książk i: a )



N o w y c h  Poezyj Ju l ian a  K o rsak a ,  t o m ó w  2. 
W i ln o ,  d ruk iem  Z aw adzk iego ,  w  ósem ce  z w y ­
czajnej;  w y d a n ie  p iękne, b )  O b ra z y  l i t e w ­
skie p rz e z  Ignacego  C hodźkę ,  T o m  I . , s t r .  80. 
T o m  I I . ,  str. 147. Z a w ie ra ją :  „ D o m e k  moie- 
go D z ia d a ;  B o r u n y ;  Ś m ierć  m o jeg o  dziadka. 
O s ta tn ia  Sessya e x d y w iz y i ,  S a m o w a r  ( * )  i 
P o w r ó t  D z i e d z i c a - —  W y d a n ie  o zd o b n e  
A d a m a  Z a w a d z k i e g o ,  w  ó se m ce ,  nak ła ­
d e m  i d ru k ie m  Jó z e fa  Z a w a d z k ie g o  w  W iln ie .  
<) W i z e r u n k ó w  i l lo z t rz ą sa ń  n au k o w y c h ,  
T o m ik  cz te rnas ty ,  k tó ry  w  142 s tro n icach ,  za­
w ie r a :  C iąg  dalszy a r ty k u łó w  h is to rycznych  
d o  opisania kaplicy S. K az im ierza  w  katedrze 
W ileńsk ie j;  — B e rn a rd  M acie jow ski (życ io rys);
—  w  R ozm aito śc iach : D yaryusz  in w es ty tu ry  
N ajjaśniejszego K ró le w ic z a  Jm c i  (K a ro la  sy­
na A ugusta  I I I . )  na X ięs tw o  K urlandzk ie  
1759 r . ; K o ro n a cy a  K ró lo w e j  E le o n o ry  (zony 
M ichała  K o ry b u ta )  roku  1670, dnia 5. 8 b r i s ;
— Zoselin  ( Jo c e l in ) ;  — Ś m ie rć  Żoselir ia; -— 
P ro śb a  Zoselina do  m a tk i ,  o p o z w o le n ie  
w s tą p ie n ia  do  s tanu  d u c h o w n e g o .  — A k t uł- 
ności w  B o g u ; w e s tc h n ie n ie  do  B o g a .  — O 
an ielsk iem  p o z d r o w ie n iu  B o g a r o d z i c y  P a n ­
n y ,  p rz e z  Ja n a  Gaw ińsk iego . — T r z y  edykta 
W ła d y s ł a w a  Ja g ie ł ły  i W i to ld a ,  z czasó w  z a ­
p r o w a d z e n ia  W i a r y  ś w .  w  L i tw ie ;  d w a  w y ­
rok i W ito lda  w  spo rze  gran icznym . — O b ra z  
b ib l io g ra f i icz n o -h is to ry czn y  l i te ra tu ry  i nauk 
w  Polsce i’ t. d. t. I. sposz. V .  — Litografia .  — 
F ilozofia  Życia i t. d . ,  p rze z  F. Szlegla: P ro ­
sp e k t  na p rze k ład  polski tego dzie ła ,  p rze z  X. 
J .  D ębińsk iego  S. P. d)  P iosnki W ieśn iacze  
z nad  D zw ir iy  (p rz e z  C zeczo ta  zeb rane) ,  Ksią­
żeczka trze c ia ,  str . 94 ,  a pieśni s to ,  w  ósemce 
w ię k s z ć j ,  z a w ie ra .  W i ln o ,  d ru k ie m  Józefa  
Z aw adzk iego .  P a p ie r  l i c h y , ale rzecz  sama 
a szczególniej P r z e m o w a  zasługuje  na to, 
ab y  o d  w szy s tk ich  D z ie d z ic ó w  (O b y w a te l i )  
czy taną  była. Z b ie ra c z ,  p o św ię ca  pracę  s w o ję  
U k o c h a n y m  K m i o t k o m  z n a d  N i e m n a  
i D  z w i n y .

( Z  Gaz. P oranne j .)  —  W i a d o m o ś ć  h i ­
s t o r y c z n a .  O  m i e ś c i e  R a w i e ,  p rzez  
W i n .  H ip . G aw are ck ie g o ,  —  (D alszy  ciąg.)  — 
K a z im ie rz  W ielk i  m ięd zy  innćm i zam kam i i 
tu te jszy  p r z e b u d o w a ł ,  ze w z g lę d u ,  iż go t r z y ­
m a ł  w r a z  z R a w s k im  w  p o s ia d a n iu 21) na 
m o c y  zaszłej w  P łocku  u m o w y  r. 1351 z sy n a­
m i  Ńięcia P łockiego. Po  śm ierci K ró la  tego, 
Z ie m o w i t  I I I .  X iąźę M a zo w ie ck i  ob ją ł  go  w

*) B yła ta powiastka drukowaną juz w  B i r u c i c 
cz. I.

21) Naruszewicz tom V I  str. 235 i Bandtkic w  
dziejach Królestwa P o lsk iego , wydauio z r, 1820 
str. 445,

ro k u  1260 w  posiadanie  i ciągle należał  do  u -  
dzialu p o to m k ó w  jego Xiąźąt P łockich .  T u  
znalazła  w  czasie p a n o w a n ia  Xięcia tego o- 
k r o p n y  a n iezas łużony  zgon  n ie w in n a  żona 
jego E u d o x y a  z Xiąźt>t Szląskich  na Ziem bicy  
czyli M in s te rb u rg u  p o c h o d z ą c a .22) P o  zej­
ściu Ni ążąt  P ło ck ic h ,  s y n ó w  W ła d y s ła w a  w  
r. 1462 G ro t ,  C ześn ik  z N o w e g o  Miasta nad 
P ilicą ,  S ta ros ta  R a w s k i ,  jako p rzychy lny  K a­
z im ie rz o w i  IV . Ja g ie l lo ń c z y k o w i ,  podda ł d o ­
b r o w o ln ie  zam ek  te m u ż  p a n u .23) P rz y b y ł  
p rze to  K az im ie rz  IV .  tegoż roku  na początku  
G ru d n ia  i zam ek  dotąd  trzymany- p rzez  G rota,  
ob ją ł  w  posiadan ie ,  p rzysięgę w ie rn o śc i  od  
m ieszczan  o d e b ra ł  i p rz y w ile j  n a d a w sz y  z 
daty  8. G ru d n ia  roku  tego u d z ie l i ł .24) G d y  
Z y g m u n t  A u g u s t  K ró l  Polski r. 1563 na se j­
m ie  o d b y ty m  w  P io t ro w ie  p rze zn ac zy ł  z d o ­
c h o d ó w  z W i e lk o r z ą d z tw ,  S ta ro s tw  S ądo­
w y c h  i n ie s ą d o w y c l i , z K ró le w c z y z n ,  W ó j ­
to s t w  p o b ie ra n y ch  k w a r tę ,  czyli c z w a r tą  część 
tychże  na  u trzy m an ie  s ta łego w ojska  w  kraju, 
t e m  koń ce m  w y z n a c z e n i  zostali R e w iz o r o w ie ,  
k tó rzyby  w ie lk o ść  k w a r ty  z m ia rk o w a l i ,  do-

22) Ziemowit III. po śmierci żony pierwszej Eu­
femii córkę W ładysław a X ięcia  Z i e m b i c k i o g o  , En- 
doxyę, będącą na dworze ' Karola IV . Cesarza, 
pannę pięknej urody, którą aż do zbytku i zazdrości 
kochał jiojął. Pomnażało się przywiązanie potom­
stwem, lecz Xiężnn wpadła w podejrzenie pobocz­
nej miłości i skutków jej dom X iążęcy obcym pło­
dem pomnażających. N ie śmiał nikt w M azowsza 
o tern m ówić, lękając się pana przywiązanego i po­
dejrzliw ego, aż. kiedy Ziemowit gościł raz w7 Cie­
szynie u siostry żony sw ojej, poszepnął ktoś z 
dworzan Xiężnio Cieszyńskiej i je j synowi Prze­
m ysławowi, żc X iężna Mazowiecka wiarę małżeń­
ską złamała. Bąć to była niechęć jakaś miedzy 
siostrami, bąć prawda i chęć zapobieżenia dalszym 
występkom, dowiedział się od nich Ziemowit i nic 
nic mówiąc odjechał do Mazowsza. Tam najprzód 
w  zamku Iławskim żonę osadziwszy, kazał wziąść 
na katownie panny służebne, od których jednak 
nic mękami wymusić nie mógł. Trzymana Ńiężna 
w więzieniu aż do połogu urodziła syna Henryka, 
a po kilku tygodniach, za poradą ludzi wiernych, 
z rokazu męża uduszona została. Jednakże dzieje 
ówczasowycli zdarzeń zupełna niewinność Eudoxyi 
przyznały i  śmierć jej popędliwości i okrucieństwu 
Ziemowita przypisują. Naruszewicz tom V H  str. 
120 i 121. Z e zdarzenia tego ułożona powieść hi­
storyczna pod tytułem: Eudoxya Xiężna Mazowie­
cka, w yszła z druku w ’W ilnie u J. Gliicksberga 
r. 1834 w 2 tom. Autorka, jest kobieta.

23) Grot został potem W o j e w o d ą  Rawskim i za­
pisy znacznych sum od K r ó l a  1510 grzywien i 270 
złotych W ęgierskich  otrzymał; niewiadomo czyli 
mu Król takowe darow ał, czy od niego pożyczył. 
Trzymał przez zastawnictwo, zamek i dochody 
Iław sk ie, które od synów jego pozwolił Król r. 
1489 komu innemu wykupić. Arcliiv. Coron, Palati. 
Raven.

24) Kromer 646; Albcrtrandy tv przywiedzionem  
dziele tom 1 , str. 266.
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c h o d y ,  w szys tk ie  k ró lew sk ie  z l iczyw szy  i w y ścięty. 5. G ostom ski JakóL h. N ałęcz  z G o-

obcy  w ielk iej godnośc i mieli sobie n az n ac za ­
n e  m ieszkania ,  |ako to :  1. N iespokojny  X iążę 
M ek lenbu rsk i  K ry sz to f ,  K o a d ju to r  B iskups tw a  
R ygsk iego  za ro zk a zem  Z ygm un ta  Augusta 
p o jm a n y  sześć lat tu  p rze s ied z ia ł .26) 8 traż o- 
soby  jego p o ru c z o n a  by ła  J a n o w i  J a rz y n ie c  
h. b iałła albo trzaski,  p i lnem u i t r z e ź w e m u  
sz lachc icow i,  k tó ry  w o d ę  tylko pijał. 2 . 27) 
K aro lu z y n  syn n a tu ra ln y  Karola Xięcia S uder-  
m a n i i ,  p o te m  K ró la  S zw ed z k ieg o ,  p rzez  h e t ­
m a n a  Ja n a  Z am ojsk iego ,  p rzy  zdobyciu  tw ie r ­
d zy  W o J m a ru  w  roku  100i dnia 8. G ru d n ia  
w  In flan tach  w z ię ty  w  n ie w o lę  w  w ięz ien iu  
2S) um arł .  3. P odobn ież  i J a k ó b  P ou te  de la 
G ard ie  w ó d z  S z w e d z k i ,  po jm any  p rzy  zd o ­
b yciu  VVolmaru, tu  był z a t r z y m a n y .29) 4. I- 
w a n  P o d k o w a  H o sp o d a r  W o ło sk i ,  b ra t  p rz y ­
ro d n i  Iworiii  W o j e w o d y  W o ł o s k ie g o 30)  b ę ­
dąc  p rzyczyną  w ie lu  zainieszań i r o z r u c h ó w  
n a  W o ło szc zy ź n ie ,  gdy i P io t r  W o j e w o d ę  
W o ło s k ie g o  sprzyja jącego P olsce  z Jass  w y ­
p ę d z i ł ,  po jm any  p rze z  w ojska  k ró lew sk ie ,  do  
W a r s z a w y  do  K ró la  S tefana p rzy s ta w io n y ,

g ł o w ę ______
zif. L y ło  ra z e m  w  zam ku  tu te jszym  i w i ę ­

zienie dla w ys tępnych .  P rzep isy  Ocieskiego 
K anc lerza  dla s ta ros ty  R a w sk ie g o ,  jak się m a  
obchodz ić  z w ięźn iam i,  d o w o d z ą  o św ie ce n ia  
w y ższego  s topnia  za cz a s ó w  Jagiellońskich  w  
Polsce. R o z p o rz ą d z a  on  w  piśmie z daty  18. 
W rz eśn ia  1550 r. na jp rzód : iż p rzes tępcy  ( w i ­
n o w a jc y )  za w y s tę p k i  w  p rędkośc i  d o p e łn io ­
ne m ogą raz em  s iedzieć ,  b o  dla w z a je m n e j  
zg ryzo ty  u czu c ia ,  m ogą siebie p o p ra w ia ć ,  
zw ła sz cza  jeżeli u n ich  jest s k ru c h a ;  p o w tó r e  
W ystępni z b ro d n i ,  d o w c ip n ie  u łożonej p o ­
w in n i  b yć  rozd z ie le n i ,  bo  w y sze d łsz y  z w i ę ­
zienia w y d oskona lą  się w  h u l ta j s tw ie ;  p o ­
trze c ie ,  nauki d u c h o w n e  p o w in n y  b y ć  d a w a ­
n e  w ię ź n io m  a n ad  ich  obyczajam i t rze b a  
m ieć  b a c z n o ś ć .33) N a d to  zam ek R a w sk i  by ł  
sk ładem  ksiąg w iec zy s ty ch  Z ie m s tw a  i G ro d u  
R a w s k i e g o ; do  ich rew iz y i  by ł  p rz e z n a c z o ­
ny  z sejmu 1631 r. M ateusz P lich ta ,  h. P u ł -  
ko z ie . 34)  R oku  1645 P an i G u eb r ia n t  M a r ­
sz a łk o w a  F ra n c y i ,  w  p o w ro c ie  sw o im  z W a r ­
s z a w y ,  nocleg  w  zam ku  R a w s k im  odbyła ,

z  jego ro zkazu  w  R a w ie  w  w ięz ie n iu  zam - k tó ry  w ten c za s  już s ł y n ą ł  daw nośc ią  351 Dziś 
k o w e m  osadzony  z o s t a ł , 31) a później na do-  zw aliska  o d w ie c z n e g o  g m a ch u  tego m ilcząc 
m a g a m e  się S u ł tana  lu r e c k ie g o  w e  L w o w i e  sm ę tn ie ,  zalegają miejsce je g o ;  m o ż n a  tu  tra -

tn ie  p o w tó r z y ć  uczonego  S u ro w ie c k ie g o  w y ­
raz y ,  k tó ry c h  użył w  dziele s w o je m  m ó w i ą c  
o tu te jszym  g r o d z i e : 36) „ O g ro m n e  resz ty  m u ­
r ó w  i basz t  zam ku  R aw sk iego  s łusznie n a ­
z w a ć  m ożna  K o lizeum  polskiem. S z a n o w n y  
te n  z a b y te k ,  k tó ry  śm ia ło  r ó w n a ć  się m o ż e  
pysznym  ru in o m  dzieł o lb rzy m ich  z b u d o w a n y  
na kępie um yśln ie  sypane j,  ś ród  t rzęsaw isk ,  
stoi te raz  po sz a rp an y  od  psotnej r ę k i ,  do ­
w o d z ą c  za razem  w ie lkośc i  s w y c h  tw ó r c ó w ,  
a n ikczem ności ich p o to m k ó w ."  E c h o  p o

32) A nzelm  Gostomski K asztelan najprzód Płocki 
sta.iosla R aw sk i, potem W o jew oda  R aw sk i, m ąż 
bystrego rozum u i w Ekonom icznych rzeczach b a r­
dzo biegły nuat 8 synów i 2 córki z |Z ofią T arlów - 
n ą  spłodzonych; z tych dom G ostom skich rozrodził 
się i zakwitł. Anzelm G ostom ski um arł około roku  
1583. Juesieck i tom I I  s tr  .289.

33) Opis starożytnej P o lsk i p. Św ieckiego; tom 
I ,  str. 303. '

) . ^ cn z młodych la t swoich w ojenny żołd pro
- - — . „i • . ---------- wadził u  M ichała X iecia  Bessarabii? lecz z ro z u - '
°) I i  łamał podkow y zn an o  go tego powodu miawszy ze P o lsce  w ojnę g o tu je , do H etm ana Z a-

Podkow ą. ,  m ojskiego przeniósłszy s ie , z tymże przeciw ko M i-
31) K ronik i P olskiej B ielskiego w ydanie z roku  chałowi mężnie staw ał, N iesiecki tom I I I  str. 612 

1833 G alęzow skiego w  W arszaw ie  s tr  74 księg i 35) Pam iętników  o dawnej Polsce tom IV .
V I  czyli IX . Podkow a ten przez Kozakow wpro- 36) O upadku miast w Polsce, w W arszawie 1810 
wadzony by ł na hospodarstwo. r< gjr , ) 9 4 f

2&) Ilis to ry i Polsk iej T eodora W a g i w W itn ic  u  
Z aw adzkiego wyszlej w  1824 r. str. 195 196; n ie ­
mniej liistoryi Polskiej B audtkiego t. II . str. 165 i 
Biicliings Erdbeschreibung von anno 1760 H am burg 
II . Band s. 1143, i Sw ięcki w  opisie P o lsk i wyd. z 
r. 1828 t. I. str. 302.

86) *Okoio r. 1560 K ryszto f X iążę M eklenburski, 
zawsze burz liw y , dopominając się arcybiskupstw a 
R ygsk iego  i przez to n iespokojny, dobyty i pojm a­
ny  od Polaków  w zamku D ak lcu , z rozkazu K ró la  
Z ygm unta A ugusta do R aw y na w ięzienie zaprow a- 
dzony został i tam la t sześć przesiedział. Opisu 
starożyt. Po lsk i przez Św ieckiego tom I I ,  str. 362. 
Z am ek D aklen na lewym brzegu D zwiny przy koń­
cu w ieku X II. zbudowany ,od Niemców dla* zabe­
zpieczenia się od napadów Żm udzi i Litwy.

K ron ika  R ielsk icgo  wyd. W arszaw , z roku  
as, V . str. 140, t. X II.

) K aró l G ildenhielm  (Giildenhelm ) syn natu­
ra ln y  K aro la  IX . u  Szwedów- K arysson a K arolu- 
sy n u s , ivarolosyn u Polaków  zazwyczaj zwanv 
D zieje K ró lestw a Polsk iego  Bandtkicgo tom li" 
strona 240.

as) W o lm a r, miasto z zamkiem w arow nym  lezv 
w Inflantach nad rzeką  A a , Jeo g ra tia  P ta te ra  str 270



tych  obszernych m urach  rozległe, odbijało 
całe komina głosu .37) Do zniszczenia pamię­
tnej tej w  dziejach naszych w a ro w n i  przyło­
żył się czas, a szczególniej ręka ludzka. Erzy 
odw roc ie  juz S z w e d ó w  z Polski w  czasie na­
padu Karóia G ustaw a doznał losu podobnego 
w ie lu  g rodom , lecz w  cięgu lat późniejszych 
p rzyp row adzony  do stanu p ie rw otnego , ciągle 
był zamieszkały i Magistratury kra jow e ów - 
czasow e miały w  nim posiedzenia sw o je ;  do­
piero  za l\ządu Pruskiego w  Polsce, doznał 
dla siebie zgubnego ciosu, gdy rozebrać  go 
przedsięw zię to ,  dla w ystaw ienia  z materya- 
łó w  jego, d o m ó w  w  mieście; w  tenczas je­
dna tyiko w ieża dotąd pozosta ła38) i kaw ały 
m u ru  mnićj znaczne, sklepy i podziemia, m a ­
ją się pod całą pow ierzchnią  jaką zajmuje, 
do tąd  rozciągać; te okazują obszerność i moc 
jego m u ró w .  (Dal. ciąg nast.)

37) Świadczą o tem Sadowski i inni Krajopisarze, 
oraz podania ustne pamiętających osób nietknięte 
te mury. fcriizcty W arszaw skie r. 1827 w  miesiącu 
Sierpniu wychodzące, doniosły o zamku W łoskim , 
w  którym Echo odzywa się kilkadziesiąt razy.  ̂ To 
przypomniało żc w  roku 1797 o póltory mili od 
W arszaw y , na drodze między Pragą a Uadzymi- 
nem , w karczmie zwanej Struga, w  nicjakiem od 
niej o d a le n iu .  k a ż d e  głośno wymówione słowo by­
ło  przez Eclio powtarzane ośm razy , gdy zaś pó­
źniej wybudowano drugą karczmę w  bliskości pierw­
szej , echo zupełnie ustało. Kurycr W arszawski r. 
1827 N r o 231 dnia 21. Sierpnia.

38) W niej to więzienie cierpiała Eudoxya żona 
Ziemowita 111. wedle podań miejscowych.

O B W IE S Z C Z E N IE .
W  księdze hypotecznej nieruchom ości tu  

n a  przedm ieściu P ó łw si pod N rem  133 leżącej, 
zapisana jest w  dziale III. N r. 1 w  skutek ro z­
rządzenia z dnia 29. Stycznia 1800 dla byłćj tu- 
tejszćj K am ery  w ojennej i dóbr narodow ych  
sum m a ta la ró w  200, k tórą by łem u w łaśc ic ie ­
low i M ichałow i Z oepf jako forszus na  6 lat 
sposobem  pożyczki bez p ro w izy i dano

D okum ent na też sum m ę w ysław iony , skła­
dający się z obligacyi z dnia 20. M arca 1797 i 
udzielonego w ierzyc ie low i w ykazu hypotecz- 
n eg o , zaginął. W zy w a ją  się p rze to  w szyscy, 
k tó rzy  do sum m y w spom nionej i w y staw io n e­
go na nią dokum en tu , jako w łaścicie le , ces- 
syonarze, zastaw nicy  łub posiadacze pretensye 
jakow e m ieć sądzą, aby się z tak o w ćm i w  p rze­
ciągu 3 m iesięcy, a najpóźniej w  term in ie  na 
d z i e ń  16.  L u t e g o  1 8 4 1  p rzed  po łudn iem  
o godzinie lOtej w yznaczonym  w  izbie naszej 
stron  p rzed  A ssessorem  G łów nego  Sądu 
Ziem iańskiego Schultz s taw ili, w  razie al­
bow iem  p rzeciw nym  zostaną z takow ym i

p re k lu d o w a n i, dokum ent w spom niony  zaś 
u m orzonym  zostanie.

P o zn ań , dnia 21. W rześn ia  1840.
K r ó l e w s k i  S ąd  Z i e m s k o - m i e j ski .

D o n i e s i e n i e  o p r z e d a ź y  d o m ó w .
W  P o z n a n i u  w  starym  rynku pod N rem  

95 i 96 niegdy K e i z e r a  dom y, k tó re  dla sw e- 
o nader korzystnego położenia i sk lepów  znaj- 
ujących się w  nich  nad podw ójną  sw ą w a r  

to ść , a na w szelki p rzypadek  całkiem  p ew n y  
przynoszą p ro cen t, tudzież m u ro w an y  śpich- 
lerz  w  P o z n a n i u  pod  N rem  293, są dla nie­
p rzytom ności w łaścicieli z w o ln e j ręki do 
przedania. Jeżeli odpow iedn ie  w aru n k i będą 
p odane , kupno  natychm iast zostanie za ła tw io ­
ne i nastąpi tradycja g ru n tów .

Bliższych w aru n k ó w , jakoteź w szelk ich  in ­
nych  w iadom ości udzieli m ieszkający w  rze- 
czonych dom ach dozorca J a k ó b  H u b n e r .

westki balowe.
ubiory na szyję, prawdziwe P a­
ryskie wonie, czapki i rękawicz­
ki, angielskie materje na spodnie, 
wschodnio-indyjskie chustki kie- 
szcnne, rozmaite najnowsze towa­
ry dla garderoby męskiej z osta­
tniego walnego jarmarku Lipskie­
go poleca 

J. Ł. M e y e r  w  rynku Nr. 73.
Kur s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

D nia  6. Listopada  1840.
Sto­ Napr. kurant

pa
prC. papie­

rami
goto­
wizną

Obligi długu państwa . . . .  
Pr. ang, obiigacye 1830, . . .

4 102 J 102J
4 — 98 j

Obligi premiow handlu morsk. — 78fa 7 7H
Obligi Kurmarchii z bież. kup. 3 | —• 100i
Obligi tymcz. Nowej Marchii dt. 3 i —- 100J
Berlińskie obligacye miejskie . 4 102 —
Królewieckie dito . , 4 —
Elblągskie dito . • 34 — —
Gdańskie dito w T . . • • . — —

Zachodnio - Pr. listy zastawne . 34 101 1004
Listy zast. W . X. Poznańskiego . 4 10 5 | —
W sch od n io -P r . listy zastawne . 34 1 0 l | 1001
Pomorskie dito • . 34 —, 1014
Kur- i Nowomarch. dito .  , 34 I02j 1024
Szląekie dito . . 34 — 1011
Obi. zaległ, kap, i prC. Kur- i No­

wej - Marchii . . . . . — 95 —
— 2094 2084
— 17 —

Inne monety złote po 5 t" larów . 1 —
13*

74
13
<5!

Disconto . . . 3 4


